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I ZIEMI WARSZAWSKIE!
(DAWNIEJ .GŁOS WĄBRZESKI")

PISMO SPOŁECZNE. GOSPODARCZE, OŚWIATOWE I POLITYCZNE DLA WSZYSTKICH STANÓW

wtorek dnia 16 marca 1937 r. Rok 19

Ogólnopolski zjazd przedstawicieli wsi
W KATEDRZE ŚW. JANA.

O gólno  polski zjazd  działaczy  w iej 
sikich rozpoczął się o godziinie 9 rano  
nabożeńsiweni w K atedrze św . Jana. 
W  rzęsiście oświetlonej naw ie K ate­
dry zgrom adzili się działacze w iejscy, 
przybyli na zjazd do W arszaw y ze  
w systkich dzielnic Rzeczypospolitej. 
Barw ną plam ą na tle ciem nego w nę­
trza kościoła m alowały się stroje gó­
ralskie. Punktualnie o godz. 9 przed  
ołtarz główny  w szedł ksiądz prałat dr 
W ładysław K ępiński, proboszcz pa­
rafii przy K atedrze św . Jana i odpra­
w ił m szę św iętą.

Z katedry' uczestnicy zjazdu udali 
się na Plac Teatralny, gdzie oczekiw a­
ły na nich specjalne w ozy tram w ajo ­
w e. którym i udali się do Belwederu.

gen. G alicą na czele  w yszła delegacja [go O bozu Zjednoczenia N arodowego  
w  strojach ludow  ych z w ieńcem  uw i- 1 1 
tym z białych i czerw onych tulipa­
nów ’. W śród ciszy złożono kw iecie ni 
G robie, poczym w szyscy^ uczestnicy  
zjazdu w pisali się kolejno do złotej 
księgi pam iątkow ej przy r G robie N ie­
znanego Żołnierza.

m usi odegrać w historycznym  rozwo ­
ju O jczyzny i z pracy, jaka nas czeka  
w  zbiorow ym  w ysiłku o lepsze jutro  
w si polskiej.

Stw ierdzam y naszą zupełną zgod­
ność z zasadami deklaracji Pułkow ni­
ka A dam a K oca, ogłoszonej w  dniu 21 
lutego 1957 roku i w  pełnym  poczuciu  
odpow iedzialności za Państw o posta­
naw iam y:

1) przystąpić na zasadzie tej dekla-

będzie w najbliższych  dniach ogłoszo­
ny. —

Senator gen. G alica odczytał na- 
stęnie w ypisaną na pergam inie rezo­
lucję zjazdu przedstaw  icieli w si na­
stępującej treści:

D ziało się dnia 14 m arca 1957 roku  
na Ratuszu Stołeczny  m w W arszawie.

Pow odow ani w  rodzonym , a głębo- 
ikim poczuciem łączności narodow ej, 

gjVnar.. xt, ixvxydjuiLivy c,j tiz.xi u ! 1 . . 1 i • • I */ prz, y V liii ZAIŁ^ŁUIZ.! V IVI AJVA.1U-

pełniać zaczęli salę Rady M iejskiej, przedstawiciele w si polskiej ze c]o zorganizow ania w si w tw o-
• ’ • ’ J : w szystkich Ziem Rzeczy  pospolitej ze- , .

avicl- i i', r . . J 1 1' I z.cru

dniał Ibrahamy się tu. by prosto i szczerze 7ied  
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W SALI RADY MIEJSKIEJ
O godz. 12 uczestnicy zjazdu za- !

pięknie przy  braną. N a czołow ej ścia-1  
nie, nad  stołem  prezydialnym  w ić  
w ielki obraz M atki Boskiej Często ­
chowskiej, przybrany T flagam i biało  
czerw onymi. Poniże  j na tle w ielkiej 
zielonej zasłony  portret M arszałka Jó.

łym i literam i w ypisany cytat ze Sta­
szica: „W sie dały początek m iastom , 
m iasta dają w siom  obfitość“ . Cała sala 
przybrana byda zielenią. O d stropu  
zw isały liczne flagi biało-czerw one, 
oraz zielone szarfy*, sym bolizujące  
w ieś.

Punktualnie o godz. 1 w szedł na  
salę pik. A dam K oc w tow arzystw ie 
senatora gen. G alicy oraz prezydenta 
W arszawy m in. Starzyńskiego. Płk. 
K oca przyw itała sala rzęsisty  rai okla­

skam i oraz okrzykiem : „N iech żyje

rzonym przez płk. A d. K oca O bozie  
Inoczem ia N arodow ego — oraz,

O pow iedzieć na zapytanie N aczelne- w zm óc nad rt>zw ojem  4 tężyzną
go W odza. M arszałka sm .głego Ry- sit g .osp ;x ]aI .(.zye |,. społecznych  i kul

1 , ■ turalnych całego N arodu Polskiego.
Czy chcemy pracow ać w sposob

2) w ezwać w sizysikich  działaczy na  
I szych na w si do w ytężone  j i zgodnej 

w  spółpracy dla. ugruntowania spoisto ­
ści w ewnętrznej Państw a i Jego po ­
tęgi.

P<m 1 rezolucją tą w szyscy obecni 
złożyli sw e podpisy.

zielonej zasiany  portret M arszalka p- J . 7  > • ;i
zefa Piłsudskiego. N ad portretem  bia- ^orgamzow any. by Polskę podciągną^  
ł™ ; ,..-4„4 Q 4„ w  zw yzf

WIENIEC NA STOPNIACH 

BELWEDERU.

Parę m inut przed godz. 11 dziedzi­
niec Belw ederski zaczął się zapełniać. 
U czestnicy ogólno-polskiego zjazdu  
przedstaw icieli w si, po nabożeństwie 
w katedrze św . Jana przybyli, by zło­
żyć hołd pam ięci W skrzesiciela Pol­
ska. Ponad 400 przedstaw icieli w si ■—  
przepasani zieloną szarfą z kokardam i 
na piersiach, czekało w  skupieniu na  
m om ent, gdy specjalna delegacja z 
pośród nach w yłoniona, złoży w ieniec.

W  blaskach w iosennego słońca po ­
łyskują białe m ury r Belwederu. A leja­
m i U jazdow skim i płynie nieprzerw a­
na fala ludzka. Zatrzym uje się u że­
laznych sztachet okalających podw Tó- 
rzec belwederski i patrzy z zacieka­
w ieniem .

Tuż po godz. 11 przedstaw iciele 
w si ustawiają się w  karnym  ordynku. 
N a surow ych, trudem  codziennym  zna  _ .
czonych twarzach  m aluje się w zruszę- j krakow skiego, pos. Piotra Sobczyka z 
nie, pow aga, płynąca ze zrozumienia  ; w oj. kieleckiego, p. Błażeja Stolar- 
w ażąości chw ili, w ażności dnia, w aż- 1 skiego z w oj. łódzkiego i p. Józefa  
ności obrad, na które przybyli ze w szy- Lew ickiego z w oj. pom orskiego, 
sfkich  stron Polski. i Po ukonstytuow aniu  się prezydium

N a czoło w ysuwa się delegacja, na trybunę w szedł płk. A dam  K oc. —  
złożona z prezesa O gniska Zw iązku Przem ówienie płk. A dam a K oca prze- 
Podhalan p. Pietronka z Radziecko- gryw ane było kilkakrotnie hucznym i:

N ow y Targ p. M ulicy, p. W ładysław a przedstawiciele poszczególnych ziem  
Sczypka z pow iatu lim anow skiego, p. Rzeczypospolitej, a m ianow  icie p. 
Potoczka, p. Jana Sikory z Istebnej na O rawiec —  w ójt z Poronina, w im ie- 
Śląsku oraz p. Zarębiny, działaczki niu ziem południow y  ch górskich, p. 
społecznej z lubelskiego. W szyscy są Rogoż w im ieniu ziem południowo-  
ubrani w  stroje ludow e. |nizinnych, p. M aria Stasiakow a w

W śród w ymow nej ciiszy delegacja im ieniu kobiet w iejskich, p. D aniec  
składa na stopniach Belwederu w ie-| w im ieniu ziem centralnych, p. K o­
niec z ciemno — w iśniowych liści ^bski w  im ieniu ziem w schodnich, p. 
przybrany w iązanką biało czerwone- ! * ’etraszkiewicz w im ieniu ziem i w i- 
go kw iecia i szerokim i zielonym i ( *e 
szarfam i. Złote litery na nich głoszą: "  
..O gólno —  polski Zjazd Przedstaw i­
cieli w si —  m arzec 1957 rok“ .

Po zw iedzeniu M uzeum  Belweder- 
skiego i w spólnej fotografii działacze  
w iejscy udali się do G robu N ieznane­
go Żołnierza.

Senator gen. G alica otw orzył obra­
dy, zapraszając do prezydium  ks. Jó­
zefa H am erskiego, proboszcza z w oj. 
poznańskiego, b. senatorkę Józefę Bra- 
m ow ską z w oj. śląskiego, w icemar­
szałka Sejm u Stanisław a K ielaka —  z 
w oj. w arszaw skiego, p. Błażeja D zi­
kow skiego z lubelskiego, p. W alente­
go Jerzyniaka z w oj. poznańskiego, 
posła M ichała Łazarskiego z w oj. bia­
łostockiego, p. Józefa M ulicę z w oj.

O dpowiadam y jasno: Chcem y!
Jako najliczniejsza  w arstwa społe­

czna. główny ’ a nie zaw odny żyw iciel 
i obrońca N arodu i Państw a, zdajem y  
sobie sprawę z roli, jaką lud w iejski

Parlamentarna grupa regionalna 

Ziemi Pomorskiej zgłasza akces do
Obozu Zjednoczenia Narodowego

Prezydium G rupy Regionalnej po ­
słów i senatorów ziiem i pom orskiej 
nadesłało do O bozu Zjednoczenia N a­
rodow ego pism o następującej treści:

„G rupa Regionalna Posłów i Sena­
torów ’ Ziem i Pom orskiej, a m ianow  icie  
senatorow ie: dr Siudowski i Se  róży  ń- 
ski oraz posłowie: M archlewski, M i­
chałowski, G auza. Form ela, K am iński, 
Stamm . M alusiak i Śląski.

U chwałą jednom yślną z dnia 1 1

m arca br. zgłasza akces do O bozu  
Zjednoczenia N arodow ego uznając de­
klarację płk. A dam a K w a za sw oją.

O fiarując sw oją w spółpracę przy  
realizacji w ytycznych deklaracji. —  
w szyscy senatorowie i posłow ie G ru ­
py zgłaszają się na członków  O bozu 4 .

(— ) Przewodniczący —  Siudowski, 
zastępca przewodniczącego  —  Tadeusz 
M archlewski, sekretarz — Stanisław  
M ichałow  ski.

Przemówienie płk. Koca
W  dniu 17 m arca jako  w  przeddzień m ikrofonem rozgłośni w arszaw skiej 

w rZFżyw cem ? w ójta z Ć “che^o‘-  O klaskam i‘'1 ' N ^ęp^ie' przemaw ia!! ' L,niJnin ^g^ka  kw adra śm igłego o godz. 18 m in 50 przem ówenie. które  
„ M nliJ n W la.ivslaw Corzed.staw ieicle nnizczm rólnv.-h zim n :’?yclza sze, ° z" Zy'noczeuia ^ro- będzie transm itow ane przez w szystkie 

dow ego pik. A dam  K oc. w ygłosi prze ! rozgłośnie Polskiego Radia.

Robotnicy kaszubscy zgłosili akces 

do Obozu Narodowego
G D Y NIA .

leńskiej i p. Chom iczew ski z ziem i su-i odbyło się tu  
iw alskiej w im ieniu ziem północnych, robotników * i 
W szy’scy m ów cy w gorących słow mch ; (Zjednoczenie  
zgłosili w im ieniu ziem ।  1 - J— ----- --

i reprezentow  anych akces 
i Z  j ed  n  oczen  i a N a  rod  o  w ego.

PRZED GROBEM NIEZNANEGO 
ŻOŁNIERZA.

W dniu 10 m arca br. 
zgrom adzenie zw iązku  
rzem ieślników ZZP. —  
Zaw odowe Polskie) 

przez siebie oddział w ęglow  y w talyni, którego  
do O bozu ! członkam i są rdzenni K aszubi. Zgro- 

_______________ jm adzenie w ychodząc z założenia, że  
N astępnie odczytano depesze hot- 'program O bozu Zjedn. N arodow ego  (Śm igłego - Rydza, 

dow neze zjazdu do Pana Prezydenta P^- A dam a K oca, w ysuw a na czoło 1 
RP. M arszalka Śm igłego Rydza, Pre­
zesa Rady M inistrów gen. Sławuij- 
Skladkow ’skiego, Pani M airszałkow ej 
A leksandry Piłsudskiej i ks. K ardyna-

K ościół katolicki jako podporę  m oral­
ną N arodu jiolskiego w ypowiada sta­
now czą w alkę kom unizm oA vi i potę­
pia w szelkie w alki klasow e postano­
w iło zgłosić akces do O bozu Zjedno ­
czenia i oddać sw oje isiły do dyspozy­
cji N aczelnego W odza M arszałka

Znowu jeden uciekinier z armii niemieckiej
POWODEM UCIECZKI — ZŁE TRAKTOWANIE I WYŻYWIENIE.

. . . . . . . . Przed niedawnym czasem znow u Regt. 58 ”'. Pow odem dezercji było złe
Poniatowskiego i G robem N ieznanego cza. który m . In. stw ierdził, że skład  i zbiegł z arir4 :i niem ieckiej żołnierz traktow anie przez oficerów i podofi-  
Żołnierza. Z szeregów , z senatorem personalny w ładz w ydziału w iejskie- ' nazw iskiem M ickeleii K arl z .. A ri. cerów oraz złe w yżywienie.

N a placu Józefa Piłsudskiego uczę- ła H londa.
stoicy zjazdu ustaw ili się szeregam i j N a zakończenie obrad krótk :e 
na placyku pom iędzy pom nikiem ks. przem ów ienie w ygłosił sen. gen. G ali-!
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Z POL3KI
Samolot ląduje na sterowcu Iłega;
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O M arszałek Śmigły Rydz przyjął 
ministra pełnomocnego Japonii pos*a  
N. Ho, który wręczył mu w^ imieniu  
cesarza Japoaiiii wielką wstęgę orderu  
..W schodzącego słońca*’.

O Pewien ofiarodawca złożył na

Ls. wiikarego Szymańskiego 15.000  
guldenów na budowę kościoła katolic- 
kego w' Sopocie, zastrzegając się, aby  
nazwisko jego pozostało w tajemnicy.

O  Z Poznania donoszą, że w  parafii 
I orkowy proboszcz ks. Zimmer, jadąc 
konno, spadł na drzewo w  chwili, gdy  
koń się spłoszył. M imo pomocy lekar­
skiej ks. Zimmer zmarł z powodu pę­

O 4,(HX) złotych ma kosztować sa­
mochód krajowego montażu. Dotąd

cli<xły niemieckie czy francuskie. —  
M ontować je będze wielki koncern 
śląski ,,W spólnota Interesów” .

BERLIN. Pułkownik Udet w ciągu  
dnia wczorajszego dokonał szeregu  
udanych prób „lądówania” samolotu  
na będącym w locie ■sterowcu „Hin- 
den'burg“ . „Lądowania* ’ te były roz­
winięciem doświadczeń dokonanych  
w Ameryce ze sterowcem „Acron** j  

„M acon” przed kilku latyr. Oryginal­
ne „lądowanie” polega na tym. że sa-

obszaru nie wie paw et, ile kąp atu pod 
; — nie otrzymuje on rąchuadtów 

do sprawdzenia i wobec tego stwarza 
jakieś urojone pozycje. W obszarze 
Iczankowo środki, przeznaczone dla 
dzieci wydano na urządzanie przyjęć. 
Na każdym kroku dzieje się źle.

W  M osdoku (Kaukaz) /organizo. 
wać miano domy inwalidów  i wyzna­
czać im  pracę. Cóż jednak się dzieje? 
Inwalidzi uciekają nieustatnnie, nie 
mogą bowiem znieść takiej egzysten­
cji. Nieznaną jest tu jakakolwiek  dba­
łość o elementarne potrzeby ludzkie...

W  zimie —  w oknach brak szyb —  
brak również drzwi, piece są niezdat­
ne do użytku. W  okręgu Zlatoust, Ko- 

t lektyw r najzupełniej zaniebduje obo­
zie. Fundusze, przeznaczone dla dzie- i wiązki wobec dzieci. Uciekają, gdvż  
ci kołchoskich chłopów, którzy wpadli ! niie mają obuwia i zamiast odzieży, no. 
w nędzę, (ach wiięc jest nędka! — ; sza straszne łachmany.
uw. Red.) zostały wykorzystane jedy- Pieniądze, jakie kolektyw otrzy-  
nie w 2.9 proc. Ze strony miarodajnej : mu  je dla dzieci, wydawane są na inne 
brak bow  iem dla tej sprawy zaintere- cele...
sowania. Nie można uważać za prosty! Po ucieczce dzieci, w kolektywie  
przypadek zjaw  iska, iż dzieci pozosta- ; oświadczono: „Lepiej, że ociekły! —  
w ionę bez rodziców  , w  olą zbiec, niż i M amy przynajmniej mniej kłopotu 4’, 
cierpieć nędzę u swoich ..wychowaw- 1 Fakty te istotnie wymowniejsze

molot zaczepia się o specjalnie skon­
struowany hak u spodu sterowca. —  
Doświadczenia były uwieńczone zu­
pełnym powodzeniem i najprawdopo ­
dobniej zastosowane będą w praktyce  
na linii Zepelinów, dla przyśpieszenia  
wysyłki i doręczenia poczty na pokład  
będącego  już w locies terowca i dostar 
czenia spóźnionych pasażerów.

Sowiecka polityka społeczna
Świadoma i celowa socjalna poli-j 

tyko jest w Rosji Sowieckiej pojęciem  
zupełnie niemal obcym; od niedawna 
dopiero rozpoczęto tworzenie kas za­
pomogowych i organizowanie ubez­
pieczeń starców i inwalidów. M imo. 

। że są to dopiero pierwsze kroki na tej 
drodze, towarzyszy im głośna propa-

lorskich redaktor zawieszeń. ..Dzien­
nika Popularnego” , b. poseł Dubois 
oddany został pod dozór policyjny.

O M inister Spraw W ewnętrznych  
ponownie nie zatwierdzi! wyboru I czeń. 
Barlickiego na prezydenta Lodzi. — I 
rymęzasowym prezydentem mianowa

W ostatnim numerze „Socjalnoje  
Ubezpiecje” czytamy w zw iązku z tą 
sprawa artykuł pi. „Oburzający stan] 
rzeczy*4, który poda  je szereg przy- i 
kładów  , ilustru  iących jak u  jmuje się 

kwestię ubezpie-

co\\

£1

A. S. S. R. kas} 
pracują bardzo

200.000 franków płaci komitern 
za milczenie

Paryski ..M atin” pisze. że b. koniu-

k  om  i sarz. .

O W  Katowicach odbył się kongres 1
rad załogowych, na którym postano- Q Belgijskie ministerstwo
w iono strajk generalny , jeżeli do dnia wew  n. podaje iż. w Belgii jest 51.085 pomóg. zerwał z Komiternem i odmó-

M incberg, który w ostatnich czasach  
zajmował n Komiternie stanowisko  
skarbnika i kierownika rozdziału za-

wił powrócenia do M oskwy. Z uwagi 
im to, że now  y „niewozwras-zczeniec” 
poznał zbyt wiele tajników centrali 
propagandowej komunizmu, Komitern  
zaofiarował M inóbergowi 200000 fran­
ków rocznie za dyskrecję i milczenie.

15 marca nie będą załatwione żądania 
górników.

Ó W Poznaniu Sąd Apelacyjny u- 
chylił wyrok Grzeszczyka, skazane­
go na doży-wotne więzienie, za mor­
derstwo, a skazał go na karę śmierci.'

O W Siennie zawalił się dom. za- O Na stacji Joliette wc l iu u c j i  

mieszkał} przez 25 rodziny. 4 ludzi j wykryto kradzież 18 sztab złota, war-' 
poniosło śmierć na miejscu. fości 5 i pół miliona franków, które!

O W pobliżu Palermo spad!
molot czechosłowacki powracający z! •  • -g W T  • j f

sensacyjny wywiad Hitlera
do M asylii na pokładzie

ZE ŚWIATA statku ..Providence*'.

.) W Szkocji wy buchi strajk ob-j O M in. spraw  zagranicznych Litwy  
sługi autobusowej, wskutek czego ko- Lozorajti ,s wyg|(>siKontrą mowę anty- 
munikacja na szopach jest częsciow  o , Oczywiście wysunął znowu
sparaliżowana.  jsprawę W ilna. Oświadczył, że Litwa

O Rząd jugosłowiański zamówił nie zmieni swego dawnego stano- 
w Legionów  ie 2 balony. wiska.

Francji ......................
i ■ W ILDEN. W sensacyjnym wywia- ) kolonie, w obec czego Niemcy nie po- 

korespondentowi winny pozostać w tyle.
W końcu powiedział Hitler: „Bóg  

stworzył ziemię dla tych, którzy są 
w  stanie ją uprawiać. M y Niemcy, na­
da  jemy się w pierszej linii do tego  
zadania 4*’.

dzie. udzielonym 1____ I_____
angielskiego „Evening Standard” W y- 
gandowi. Hitler zaznaczył, że nie my­
śli w sprawie zagadnienia kolonii po­
stępować gwałtownie. Hitler oświad­
czył dosłownie: „Jestem uparty i mo­
gę czekać. Cierpliwością zdobyłem  
już i tak wiele“ .

Dalej zaznaczył Hitler, że nawet
tak mały kraj jak Portugalia posiada

Być członkiem L. O. P. P. to 

OBOWIĄZEK KAŻDEGO

w niewoli
fi) Powieść z lat 1921—24 na Polesiu.

Ciąg dalszy.
— Co o ii z nim zrobilłi? — wyszep­

tał przerażony Łagocki.
- Udusili! To widać przecież do- 

kładme.’..
Stebnicki z zmarszczoną twarzą 

oglądał uważnie trupa ze wszystkich 
stron.

- Nawet walki nie było — rzeki. 
Złapali' go podobnie, jak łapią w Ame­
ryce na polach dzdkie konie. Zarzucili 
mu poprostu  pętlę na szyję.

— Boże, przecież on nawet pienię­
dzy nie miał przy sobie. Posłałem go 
do Zarzecza po to jedynie, by zamówił 
kilku ludzi do pokosu siana. W  jakim  
więc celu zabito tego biedaka?

—  W idocznie, ludziom z którymi się 
tu spotkał, to spotkanie aie było na rę­
kę M ógłby u tym spotkaniu coś opo­
wiedzieć i niewątpliwie opowiedziałby.  
Nic tedy dziwnego, że go woleli usu­
nąć M am wrażanie, że zbrodni doko­
nano nawet niedawno. Godzinę, a naj­
wyżej dwie godziny temu... Trup jest 
jeszcze ciepły

Łagocki krzyknął nagle zdenerwo- 
wany  •

— Boże drogi: A więc Orlik jest już 
blisko! To jest napewno sprawka 
Orlika!

— Panie pułkowniku, — rzekł spo­
kojnie Stebnicki —  radzę nie podnosić 
głosu W racajmy lepiej do domu. Tam  
z.asi:r:ow imy się spokojriiie nad wszy­
stkim:

— A trup?
— Zostanie do przybycia policji.
— W ięc jedzmy!
Z daleka Łagocki zauważył u bra­

my wjazdowej czekającego na oich  
jakiegoś człowieka. Zaciął konia, by 
jak naprędzej być już w domu. Przez 
całą drogę nie rozmawiali. O czym  
myślał Stebnicki — trudno było wy­
czytać z jego twarzy. Siedział spokoj­
nie, paląc papierosa. Po Łagockim wi­
dać było, że jest zdenerwowany  do naj­
wyższego stopnia. Dawne stalówce ner­
wy pułkownika popsuły się. Z każdym  
dniem nieomal stawał się coraz bar­
dziej cierwowy i czuł, że z nerwami o- 
puszcza go dawna odw raga, nieustra- 
szoność, nieugiętość.

Zamordowanie parobka wywarło na 
nim olbrzymie wrażenie. Zaczął się 
teraz lękać o Zosię, o siebie i o Anielki. 
Poprostu pułkownika opanował panicz 
ny strach Zaciriał konia coraz bar­
dziej. Gdy dojeżdżali do bramy, na 
spotkanie ich wyszedł czekający do­
tychczas u wjazdu człowiek. Był to 
W ójcik.

Gdy powózka dojechała do W ójci­
ka, pułkownik odezwał się pierwszy.

— Aloś, nieszczęście, rozumiesz —  
nieszczęście!.. Orlik jest już blisko A- 
nielina Na drodze do Zarzecza zamor­
dował mojego parobka, — rzucał ze 
siebie urywanymi zdaniami Łagocki.

W ójcik zbladł jak płótno.
W marę, jak słuchał oczy jego sta­

wały się z przerażenia coraz w iększe. 
Było rzeczą jasną że Orlik, służący  
tak długo jako temat do rozmów i dy_ 
skusyj, był teraz w pobliżu Aniel?,.la, 
zapow  iadał sw  e bestialstwo i być może 
szykował się do napadu na dwór.

—  5 rzcba posłać... trzeba dać znać.,, 
— mamrotał W ójcik, ze strachu stra­
ciwszy zupełnie świadomość tego co 
mówi.

Łagocki. który zachował jeszcze 
nieco przytomności umysłu, zapropo­
nował natychmiastowe udanie się do 
dworu, pozamykanie drzwi i zabaryka­
dowanie się

— Tak, tak... zabarykadować się —  
powtórzył za nitm W ójcik i natych­
miast rozglądnął się wokół, jakby w  
obawie, aby nagle nie wyrósł z pod zie­
mi jaki bandyta.

W eszli właśnie na ganek. W  chwili, 
gdy W ójcik skierował się do drzwi, 
prowadzących do przedpokoju, niespo­
dziewanie zastąpił mu drogę Stebnicki 
i zasłonił drzwi swą olbrzymią posta­
cią, chwytając równocześnie za 
klamkę.

W ójcik spojrzał z najwyższym zdu­
mieniem Tymczasem Stebnicki, który 
nie brał dotychczas udziału w rozmo­
wie —  odezwał się:

— Jak się panu podoba, mój panie, 
ale z taką twarzą nie wpuszczę pana 
do domu! Pan śmiertelnie wystraszy  
pannę Zosię. Trzeba trochę zaczekać  
— uspokoić się. Przecież i tu na gan­
ku możemy omówić sytuację.

Spokojny gło-s Stebnickiego i całko­
wite samoopanowanie, powold uspokoi­
ły W ójcika d Łagockiego. Obaj pokor­
nie usiedli na stopniach ganku. W o- 
czach Łagockego zauważyć było moż­
na podziw dla Steb.iickiego. Pułkow ­
nik czuł, że jeśli ten człowiek dotych­
czas nie stracił głowy, to znajdzie o>n 
również wyjście z tej groźnej sytuacji.

— M ożemy pomówić i tu, — rzekł 
poddając się Łagocki. _

— Przede wszystkim nie zgadzam  
<ę absolutnie na pana plan zabary­
kadowania się w dworze — zaczął 
Stebnicki - To znaczy postawić same­
mu sobie łapkę, i złapać .się w nią, jak 
mysz. M ogą przecież podpalić dom  i co 
wówczas ze sobą zrobimy?

— W ięc co należy zrobić zdaniem  
pana? - spytał W ójcik, rozkładając 
rozpaczliwie ręce — Zawiadomić są­
siadów? Vzbroić domownków? Posłać 
po policję?

Stebnicki uśmiechnął się.
— Sąsiadów możnaby zawiadomić, 

ale nie wiem czy się to uda, czy znaj- 
d.ziemy kogoś tak mało ceniącego wła­
sną skórę, że zgodziłby się pojechać do 
sąsiedniej wioski. Takich głupców  
chyba tu niema, którzyby nie rozu­
mieli czym to grozi. To samo będziie 
z zawiadoieniiem policji...

— M am ludzi, na których mogę li­
czyć — rzekł Łagocki.

— I pan jest pewien, że ktoś z nich 
pojedzie?

— Pojedzie!
— A nie zastanowił się pan mad 

tym, że może ach spotkać to, co spot­
kało tamtego posłańca? Przecież lu­
dzie Orlika napewno nie śpią Jeśli 
uznali za niebezpiecznego człowieka, 
który jeszcze nie podejrzewał niczego. 
— to chyba nie puszczą cało posłań­
ców. Przecież nie trudno domyśleć się 
w jakim celu późno wieczorem w stro­
nę miasteczka pędzi człowiek z dworu 
gdzie popełniono morderstwo?

— A więc pańskim zdaniem jeste­
śmy zdani na łaskę Opatrzności? —  
z goryczą rzekł W ójcik

— Zdaje mi się, że tak. Ale miimo 
to możnaby spróbować. M ożnaby na 
przykład polecić tę sprawę człowieko­
wi, który mnie tu przywiózł. Zdaje 
mi się, że jeszcze nie odjechał. Robił 
na mnie wrażenie sprytnego i bystrego  
M a on nadto ten atut, że nie pochodzi 
z Anielina. (Łiąg dalszy ua&tąpi).
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Rejonowe Ośrodki Zdrowia jako podstawa terytorialnej akcji zdrowotnej
Referat wygłoszony ąa dorocznym zjeździe lekarzy powiatowych w ToruniuZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

II (Dokończenie) , kę szkolną, przepisują często zbyt duże, a niekie-

ZADANIE STACJI OPIEKI NAD MATKĄ | Jeayne praktyczne znaczenie.
1 H7.TF.CKiE/vf. i JLetcaaz spraw ujący opieKę nad dziatwą szkol

ną powjuen mieć na cem przeaewszystKiem sze 
wracając do zadań ośrodka zdrowia, należy < rzeme wśród mej zasad lugieny, znając sooie 

podkreślić, że jednym z najważniejszych jego . sprawę, ze szkolę jpowszecaną zaliczamy uo naj- 
działów jest niewątpliwie stacja opieki nad i wazmeszych placówek propagandy zarowouiej k
matką i dzieckiem, która działalnością swą nie * 2e względu na to, że jesi ono jedyną instytucją kowywanie pomiędzy poszczególnych lekarzy 
tylko przyczyniła się najbardziej do zwalczania pracz Którą każdy ooywatel przejść musi ze oz e środków pieniężnych, skomulowanie których w 
umieralności dziecięcej, lecz jednocześnie sta- c k o szkolne, posiadające niezoyt jeszcze żako- ośrodkach zdrowia, z jednej strony uczyniłoby 
“Z'*1 szkołę wychowania fizycznego dziecka w ; rzetuone nawykanie, najłatwiej jest wdrożyć do pomoc lekarską dla ubogich bardziej oszczędną.

Za uruchomieniem ambulatoriów ogólnych 
dla biednych przey ośrodkach zdrowia, przema­
wia jeszcze ta okoliczność, że samorządy 
gminne w wielu miejscowościach na lecze­
nie ubogich pokładają dosyć wysokie koszta, 
które nie stoją w stosunku prostym do osiąga­
nych wyników, ze względu na zbyt duże rozpro-

PROPAGANDA.
Poza tym kierownicy ośrodków zdrowia, 

mający za główny cel swój uświadamianie, me 
powinni zapominać o tym, że propaganda haseł 
jzapobiegwczyćh za pomocą odczytów, pogada­
nek i broszur) oraz artykułów, umieszczanych w 
prasie (miejscowej, posiada dla zadań zapo­
biegawczych pierwszorzędne znaczenie.

okresie jego największego cielesnego rozwoju > przyizywyczajen higienicznych, oraz że pojęcia 

I higieniczne najprędzej mogą przeniknąć do rodzi
Zadaniem stacji jest otoczenie właściwą; ny i do otoczenia przez szkotę. 

opieką lekarską i społeczną kobiet ciężarnych, J 
oraz stały nadzór nad zdrowiem i rozwojem 
dziecka od jego urodzenia do końca pierwsze­
go względnie drugiego roku życia jego.

Zadanie swoje stacja opieki wypełnia przez 
zorganizowanie w danej miejscowości możliwie 
dokładnej rejestracji wszystkich tych kobiet cię­
żarnych i niemowląt, które wskutek rozmaitych 
przyczyn, nie są w stanie zapewnić sobie lub 
dziecku stałej opieki higieniczno - lekarskiej, 
przez okresowe oględziny ciężarnych i dzieci, 
dokonyw ane na stacji przez lekarza i pouczanie 
matek o higienie ciąży, połogu i porodu, jak 
również o zasadach karmienia piersią i odżywia 
nia sztucznego oraz o sposobach racjonalnego 
pielęgnowania niemowląt, a jednocześnie przez 
otoczenie opieką, dozorem i kontrolą dzieci w 
ich mieszkaniach przy pomocy higjenistek spo­
łecznych-

Stacja opieki jednocześnie jak najdokład­
niejszym jest biurem informacyjnym gdzie każda 
matka może znaleźć odpowiedź i radę na te 
wszystkie pytania, które w ten, lub inny sposób 
wiążą się z prawidłowym rozwojem, ze zdrowiem 
dobrobytem i bezpieczeństwem dziecka.

Wreszcie stacja opieki spełnia rolę pośred­
nika między potrzebującą matką i dzieckiem, a 
temi instytucjami, które do zadość uczynienia 
potrzebom tym są powołane.

Biorąc pod uwagę, że niema dziedziny, w 
której przesąd tak szeroko rozpowszechniony na ! 
wsi byłby więcej szkodliwy dla zdrowia, jak * , 
poglądach ludności na wychowanie i żywienie 
dziecka, oraz mając na względzie, że opieka nad 
matką i dzieckiem stanowi dotychczas jeden z 
najbardziej zaniedbanych działów zdrowotnych, 
podkopując przez to całą budowę prawidłowo i] 
pojętej higieny społecznej, przy tworzeniu pla­
cówek zapobiegawczych stacja opieki nad mat­
ką i dzieckiem powinna być pierw ’szą podstawą : 
składową każdego nowo stającego się ośrodka < 
zdrowia

OPIEKA HIG. LEK. NAD DZIATWĄ SZKÓŁ 

ELEMENTARNYCH

walką z chorobami społecznymi i o- ;

Tego jednak ogromu pracy, jaki ciąży na le­
karzu higieniście wiejskich szaół elementarnych 
bez czynnego współudziału nauczyciela nie jest 
on w stanie wykonać, nie może bowiem podczas 
swego krótkiego pobytu w szkole wpłynąć na 
przestrzeganie przez dziatwę przepisów higieny 
oraz na utrwalenie w umyśle dziecka zasadni­
czych pojęć o czystości c-ala i czystości oto­
czenia.

Głównym czynnikiem szerzącym zasady hi­
gieny w szkole w dobie dzisiejszej jest nauczy­
ciel, który stała obcuje ze swymi uczniami i 
dlatego ma największą możność ciągłego oddzia­
ływania w kierunku higienicznym zarówno na 
swoich wychowanków jak i na ich rodziców.-

Do tego jednak aby nauczyciel był praw­
dziwym propagatorem higieny w szkole, potrze­
ba, aby on sam posiadał należyte przygotowania 
do wszczepiania w dziatwę zasad zdrowotnych 
i żeby zdawał sobie dokładnie sprawę ze 
swych obowiązków w dziedzinie higieny szkol­
nej. —

Wiemy jednak wszyscy, że tego niestety o 
nauczycielstwie szkół powszechnych, poza nie­
wielkimi wyjątkamli na ogół powiedzieć me 
można.

Wobec tego jednym z koniecznych warun­
ków otrzymania pomyślnych wyników propa­
gandy higieny w szkole i przez szkołę jest u- 
miejętne urabianie i zjednywanie przez lekarza 
szkolnego nauczycielstwa dla celów higieny 
szkolnej zarówno podczas inspekcji szkół, jak i 
korzystając z rozmaitych innych okoliczności- —

DZIAŁALNOŚĆ HIGIENISTKI SPOŁECZNEJ
Działalność higienisitki społecznej w szkole 

powinna polegać na periodycznym sprawdzaniu 
czystości ciała u dzieci na wyeliminowaniu dzie­
ci chorowitych i skierowywaniu ich do ośrodka 
zdrowia celem zbadania przez lekarzy, na wy­
głaszaniu pogadanek z dziedziny higieny, oraz 
na stałej opiece higieniczno — społecznej nad 
dziatwą szkolną w ich środowisku domowym.

AMBULATORIUM OGÓLNE PRZY OŚROD­
KACH ZDROWIA.

Ze względu na to, że trudno jest propagować

z drugiej przyczyniłoby się w znacznym stopniu 
do zasilenia funduszów ośrodka na jego utrzy­
manie i prowadzenie.

POMOC AKUSZERYJNA W OŚRODKACH 
ZDROWIA

Wspomniałem już wyżej, że rejonowy ośro­
dek zdrowia, aby spełnić należycie swoje zada­
nie, musi zapewnić najbiedniejszej ludności swe­
go rejonu również pomoc akuszeryjną.

Tam. gdzie pomoc ta dla ubogiej ludności, 
do czasu powołania do pracy przez ośrodki 
zdrowia stałych położnych rejonowych, oddawna 
jest przez akuszerki wolno — praktykujące opła 
cane jednostkowo przez samorządy gminne, — 
działalność ich powinna pozostawać pod kon­
trolą ośrodka i polegać nie tylko na czynnoś­
ciach związanych z porodem, lecz r na obo­
wiązku każdorazowego skierowywania młodych 
matek pod opiekę ośrodka zdrowia.

PRZESZKOLENIE PERSONELU OŚRODKA
ZDROWIA

Ze względu na to, że praca na polu higieny 
społecznej wymaga odpowiedniego wyszkolenia 
koniecznym jest aby Jaerownjoy, jak i lekarze 
ośrodków zdrowia stopniowo, w miarę możno­
ści uzupełniali brak niezbędnych im w tej dzie­
dzinie wiadomości na kursach dokształ cających, 
organizowanych rok rocznie przez Związek prze 
ciwgrużliczy, oraz Państwową Szkołę Higieny.

POMOC W CZYNNOŚCIACH SANITARNO — 
POLICYJNYCH OŚRODKA ZDROWIA 
Poza pracami wyszczególnionymi dotych­

czas rejonowe ośrodki zdrowia mogłyby również 
przyjść z pomocą lekarzowi powiatowemu w je­
go czynnościach policyjne - sanitarnych, co jed- 
nocześme umożliwiłoby im bliższe zetknięcie się 
z ludnością, zwiększyłoby ich autorytet i umo­
żliwiło głębsze wniknięcie w sposoby bytowa­
nia mieszkańców swego rejonu.

ROLE PAŃSTWOWEJ SŁUŻBY ZDROWIA

W związku z nowymi zadaniami zdrowotny­
mi w dziedzinie higieny spofeaznetj. rola pań­
stwowej służby zdrowia w porównaniu d? cza­
sów zaborczych, zmieniła się do nizpoznania.

Państwo powierzyło jej na terenie poszcze­
gólnych miast i powiatów nie tylko pieczę nad 
ludnością chorą, lecz i pielęgnowanie zdrowia 
ludzkiego, poza okresem schorzenia, a działal­
ność jej służbowa w pierwszym rzędzie sprowa­
dza się do regulowania zabiegów, mających na 
celu podniesrenie poziomu stanu zdrowotnego 
na administrowanych przez nią terenach-

Uciążliwa żmudna, lecz wzniosła jej praca 
organizacyjna w dobie obecnej na drxlze do 
uzdrówotn enia kraju, pozostanie jedną z naj- 
■chlubniej zapisanych kart w historii opieki le­
karskiej nad zdrowiem ludności i przyczyni się 
do wzmocnienia zachwianego w ostatnich cza­
sach autorytetu całego stanu lekarskiego.

Straszna zbrodnia
BERLIN. Wykryto w Clausthal- 

Zellerdoif (Niemcy środkowe) straszną 
zbrodnię. — W mieszkaniu rodzńny 
Fucks znaleziono jego żonę i córkę 
z roztrzaskanymi czaszkami. W na­
stępnym pokoju znaleziono Fuchsa, 
który popełnił samobójstwo przez po-

wieszeniie się. JaL wykałało dochodzę 
nie Fuchs •zabił żonę i córkę, ponieważ 
ta ostatnia za lekki tryb życia oddana 
miała być do specjalnego •zakładu. —  
Fuchs otżenil się, kiedy żona jego juz 
miała tę córkę.

Poza walką z chorobami społecznymi i o- i Ze względu na to, że trudno jest propagować 
pieką nad matką i dzieckiem, rejonowy ośrodek ■ wyłącznie tylko hasła zapobiegawcze bez u- 
zdrowia ma za zadanie również opiekę higieni- i względnienia lecznictwa tam, gdzie duży procent 
czno-lekanską nad dziećmi szkół powszechnych (ludności nie posiada wcale możności leczenia się 
na terenie swego rejonu, sprawowaną przez le- [ o własnych środkach i gdzie ludność ta zmu- 
karza łącznie z higienistką społeczną. j szona jest uciekać się w razie choroby do po-

Opieka higieniczno-lekarska w szkołach me ; mocy społecznej, jedną z nieodłącznych części 
powinna jednak polegać wyłącznie tylko na pe- składowych rejonowego ośrodka zdrowia po- 
riodycznych oględzinach cielesnych ucimi i uczę-1 winno być ambulatorium ogólne dla najbiedniej- 
nic, którym wydziały powiatowe przeznacza-' szych warstw ludności obsługiwanej przez ośro- 
jąc w budżetach sejmikowych pieniądze na opie-1 dek terenu-

Katastrofa samolotu
BERLIN. Pocztowy samolot niemie w Bathurst. Istnieje obawa, że cała ża­

ckiej linii, utrzymującej komunikację łoga składająca się z 4 ludzi zginęła. 
pomiędzy Niemcami a południową Poczta ocalała i będzie w~ysłana naj- 
Ameryką uległ katastrofie na lotnisku bliższym okrętem.

MAŁY GAZECIARZ
(Ciąg dalszy)

— Mówisz że rudy drab cię zbił. 
Znam ja tego ■ Józka czerwonego, 
jutro się z nim rolziprawię a ręczę ci, 
że raz na zawsze odechce mu się za­
czepiać porządnych gazeciarzy. —

— A co będzie z gazetami, które 
mi uk  radli? —

— Już ja to załatwię. Czekałem na 
ciebie pod filarami, bo chciatem ci 
powiedzieć, że dostałem jeszcze dwie 
nowe gazety, więc się podzielimy i 
od j utrą będziesz miał więcej egzem­
plarzy na sprzedaż. Nie smuć się mój 
drogi, głowę do góry! —

— Jmlku bardzo się cieszę. —
— A teraz jazda do domu, mu­

sisz się nieco obmyć i wypocząć, a 
ja zjeżdżam do roboty. Do- jutra. —

— Dowidzenia ci Julku. —
Chłopcy rozstali się, jak zwykle, 

•w najlepszej zgodzie. Henryk od 
chwili poznania sie z Julkiem nie 
czuł się tak bardzo opmszczonym, a 
przeświadczenie, że gazeciarz star­
szy od niego o całych pięć lat, nie po­
zwoli mu zrobić żadnej krzywdy i 
zawsze stamie w jego obronie, dodało 
mu chęci do pracy. Obaj w krótkim 
czasie pokochali się, jak bracia i wol- 
fne chwile spędzali razem, przeważnie 
u Julka, gdzie wertowali gazety.

Najmilszym zajęciem Brzeskiego 
było czytanie gazet. Niektóre artyku­
ły zaciekawiały i zajmowały do tego 
stopnia, że nieraz po nocach sypiać 
nie mógł. Marzył o tem, aby zostać 
dziennikarzem, piszącym podobne 

artykuły, lecz były to „marzenia ścię­
tej głowy", j,ak je nazywał. Wiedział 
bowiem doskonale, że chcąc w przy- 
tem mieć wyższe wykształcenie, a 
nie siedem klas szkoły powszechnej 
la kwest ja martwiła go najbardziej. 
Vv takich chwilach my  siał o ojcu i 
matce, było mu wtedy najsmutniej i 
najboleśniej odczuwał stratę rodzi­
ców.

ROZDZIAŁ X
Deszcz z śniegiem padał od same­

go rana. Jesienna szaruga rozpostar­
ła swe lepkie skrzydła nad miastem 
pulsującym pracą i życiem. Po uli­
cach sunęły tramwaje, samochody i 
pojazdy, na chodnikach mijali się 
przechodnie, każdy spieszył w swą 
stronę nie zwracając uwagi na nie­
pogodę. Byli to przeważnie ludzie 
pracy, których „czas to pieniądz" jest 
hasłem dnia codziennego.

Pewnego południa Henryk po po­
wrocie ze szkoły, jak zwykle wyru­
szył z gazetami na Marszałkowską. 
Nauczył się już na całe gardło wrzesz­
czeć: „Dziennik Zachodni", „Siedem 
Groszy"! „Ekssspreees!". Pod wie­
czór biedak już całkiem ochrypł, 
skutkiem przesyconego wilgocią po­
wietrza. Ubranko jego ledwo trzyma­
ło się na jego wątłych ramionach nie 
mówiąc już o butach, które podziu­
rawione nasiąkły wodą jak gąbka. 
Chłopiec cały drżący zziębnięty i 
zmoczony chodził niestrudzenie 

wzdłuż ulicy. Mimo wyczerpania nie 
poszedł do domu, lecz w dalszym cią­
gu polecał pisma każdej mijającej 
go osobie. Tym razem nie wiodło mu 

się jak zazwyczaj, choć starał się 
wielkiemi siłami rozsprzedać otrzyma 
ne od Julka gazety, a tein samym za­
robić caś na reperację bucików, gdyż 
o nowych nawet nie mógł marzyć. 
Odzieży również nie posiadał żadnej, 
a dotychczaowe rzeczy podarły się do 
reszty i chłopczyk mimo przjmują- 
cego chłodu nosił letnie, połatane u- 
brauko. Dotąd wszystkie .zarobione 
pieniądze oddawał sumienie swym o- 
piekunom, nic nie zatrzymując dla 
siebie, byde tylko zadowolić i zaspo­
koić ich, byle nie robiono mu wymó­
wek, że jest darmozjadem. O nowym 
ubranku lub palcie zimowy  m również 
mowy być nie mogło, bo skąd biedac­
two miało wziąć pieniądze na to, sko­
ro Izarabiało zoledwie kilkanaście 
groszyr na utrzymanie. Z każdym 
dniem wiodło się Brzeskiemu gorzej, 
a główną przy czyną tego była niepo­
goda. Coraz trudniej było uprosić 
przechodnia o kupienie gazety, coraz 
rzadziej udawał się jej pozby'ć.

Henryk przeważnie głodny i zzię­
bnięty nie miał poprostu sił biegać, 
ani krzyczeć na całe gardło, żeby 
zwrócić na siebie uwagę. Najczęściej 
przystawał w jakiejś bramie tuląc się 
do zimnego- i wilgotnego muru. Nikt 
nie ulitował się nad biedną opuszczo­
ną sierotą nikt nie ofiarował pomocy 
w tak ciężkich chwilach, w Których 
Henryka ogarniała czarna rozpacz i 
zwątpienie. Widział nieraz roześmia­
ne twarze obserwując przechodniów 
i wówczas zastanawiał się nad tem, 
dlaczego jedni są szczęśliwi, inni zaś 
tacy opuszczeni i smutni, jak on, dla­
czego taka niesprawiedliwość panuje 

na świecie. Ale mimo dociekań umysł 
dziecka nie był w możności tego zro­
zumieć i wówczas bardziej jeszcze 
niż kiedykolwiek ujmdał. na duchu, 
smutnie spoglądając załzawionymi o- 
czami na ludne, hałaśliwe ulice.

Zima tego roku była niezwykle o- 
st ra i mroźna. Śnieg dużemi płatkami 
wolniuteńko spadał na ziemię pokry­
wając miasto białym, puszystym ko­
biercem. Henryk cały' ośnieżony i prze 
moczony drżący na całym mele stał 
właśnie pod filarami czekając na Jul­
ka, który niebawem nadszedł.

— No, jakże z gazetami, sprzedałeś 
sporo? — ■ zapytał na wstępie.

— Mało. Jakoś nikt nie chce się ea- 
trzymać, aby' coś kupie

— Psiakrew! Przeklęta zima — ■ za^- 
klął głośno Julek.

— Może ten zastój wkrótce minie 
— powiedział nieśmiało Brześki.

— Toć pewnie, że minie, ale kiedy? 
W między'czasie możemy pomrzeć z 
głodu i zimna. A ty mój biedaku nie 
masz co włożyć na siebie, dzwonisz zę­
bami, jesteś siny i pewnie pusto w 
twym żołądku. Oj! zle z nami. — Źle

— Miejmy nadzieję, że się pole­
pszy. —

— Pogorszy, to i owszem, niech dia 
bli wszystko porwą. Toć w piekle le­
piej być musi, tom przynajmniej cie­
pło, a tu marznij człeku aż zamarz­
niesz na śmierć.

— Julku co ty wygadujesz? Czyś 
zapomniał że nie tak dawno wiodło 
nam się nienajgorzej ? Wierzmy, że 
nadejdą lepsze czasy, a wszystko się 
zmieni na dobre.

(Ciąg dalszy nastąpij
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ła j D id u ny k . g r. k a t. p ro b o szcz  w  B ar  
Io w  ie p o w . rad z iich o w sk ieg o . p o strze ­
lo n y 7 p o d czas n ap ad u n o cn eg o n a p le ­
b an ię p rzez n iew  y  ś led zo n y  ch  d o ty ch -1  
czas b an d y tó w ’ .

— BIAŁYSTOK. (Tragiczna śmien ) ..Z u g b la tt

M arc iu K iw aczy  ń sk i em ery t k o le jo ­
w y . p o w raca jąc d o d o m u , za trzy m ał  

s ię w Te w esi 1 .ich o s ie lec ce lem  n ap o je  
n ia k o n i. W y ciąg a jąc ze s tu d n i w ia -

s tu d n i i u to n ął.

— SUROWICE. (Pożar wsi). We 
w si S u ro w ice g m . Ja s ien iec w w b u ch ł  
w  zag ro d z ie A lek san d ra .W o lk a  n i  ca  
p o ża r. O g ień p o d sy can y s iln y m  w ia ­
trem  p rze rzu c ił s ję n ieb aw em  n a są ­
s ied n ie  b u d y n k i zag ro d a W ład ysław a

E!

Z Boniom izsiFtuj w  i ę  z  i en  i a za  m  i e  r  z  a

N ied aw n o tem u — jak p o d a je p a ru s ło w ach u rad z ili, co m ają z ty m

k a to likó w  w . M ek sy k u ,  
c iąg u żo łn ie rze  i k ilk u n as tu o fice ró w  
P rzech ad za jąc  s ię p o  p rzed z ia łach ,  

u w aży l jed en z o fice ró w  m ężczy zn ę , m ężczy zn a ju ż n ie ży je .  i v t u v w o j v l  -

N ieo p isan e zd z iw  ien ie o g a rn ęło o - o b ecn o śc i m arsz . R y d za -Ś m ig łeg o . P o -

czas ie p rześlad o w ań  i k sięd zem  z ro b ić A le p o  ch w ili k siąd z  W arszaw a . p re2 .. R . p . p rzy ją ł  

y sy k u , je ch a li w p o - s w y szed ł z p rzed z ia łu . B y I b lad y n o w eg o k o m isa rza L ig i N arod ó w  w  
k ilk u n as tu o fice ró w . w arg i m u d rżały .  . G d ań sk u B u rck h a rd ta o raz p rem ie ra

p o  p rzetlz ia iach , za - Z a p o zn o — - p o w ied z ia ł ten ^ k ład k o w sk ieg o i w icep rem iera — o w icep rem iera —
K w iatk o w sk ieg o . O b u o sta tn ich w 7 o -

—  W iesz co —  rzek i d o k o leg i —  
ten d u reń , co tam  s ied zi, to n ap ew n o

—  A leż n ie . C o c i zn ó w  w p ad ło  
d o g ło w y ?

—  P o czek a j. Z araz s ię p rzek o n a ­
m y .

R o zp o zn an ie k sięd za w ó w czes­
n y ch w aru n k ach  b y ło ró w n o zn aczn e,

k sa N o w  o czy  n a i A n d rze ja G aw  o ta . 7 u w  ię z ien iem  i śm ie rc ią .
W szystk ie zag ro d y sp ło n ę ły d o - O ficer ó w  o d d a lił s ię d o d ru g ieg o  

szczę tn ie . P o n ad to sp a liły  s ię zab u d o j  p rzed z ia łu i po pewnym czasie za -  
w an ia g o sp o d a rsk ie je szcze cz te rech  i t 'za j w o łać :
g o sp o d a rzy . ' ' —  R atu jc ie ! ra tu jc ie ! u m ie ram ....

iZ aw o la jc ię m i k sięd za !

— TURKA. (Z b ro d n ia i sam o b ó j-I G ło s o b łu d n eg o  b rzm ia ł p o p rze-  
s tw o ).—  N erw o w i) c lio r\ H k o K iesz z d z ia łach .

K rzy w  ca p rzech o d ząc ze sw o im  p rzy  - 
ja c ie lem  p rzez k ład k ę n ad p o to k iem  
ch w y c ił g o n ag le w p ó ł i s to czy ! s ię  
w  raź z n im  d o p o to k u , ch cąc p o p e łn ić  
san io b ó  js 't  w  o  w raz z p rzy  ja c ie lem . —  
R iesza u ra to w an o , le cz g d y d o w ie ­
d z ia ł s ię . że  p rzy jac ie l jęg ó u to n ą ł —  

p o d e rżn ął so b ie  g a rd ło  k o są

O w m ilczący m ężczy zn a  
s ię n iep o k o ić W  re szc ie w sta ł  
w ażn ie zw ró c ił s ię d o o ficera :

—  Je s tem  k sięd zem . P ro szę m n ie  

zap ro w ad z ić d o teg o , k tó ry 7 w o łh l . 
p o zo s taw ić sam  n a sam  z ch o ry m  .

Z ap ro w ad z ili g o d o ..ch o reg o ". —  
S to jąc p rzy d rzw iach , śm ie li s ię i w 7

i o d -

b een v ch .

r— - lak . o fice r ju ż s ię n ie ru sza —  

tru p .
I k ied y ó w  k siąd z zn o w u s ied z ia ł 

w  p rzed zia le , p rzy  sz li d o n ieg o c i sa ­

m i żo łn ie rze .
—  Ib b y ła w  id  o czu  a k a ra B o ża!... 

N ie m ó g łb y ’ n as k siąd z n ap raw d ę te ­
raz w y sp ow iadać

P an B ó g n ie p o zw a la ża rto w ać z  
S ieb ie i S ak ram en tó w  św ’ . W cześn ie j  
czy p ó źn ie j sp raw ied liw o śc i Jeg o  
s ta je s ię zad o ść .

za ty m  n a Z an ik u d ib y lo s ię p rzy ję ­
c ie u czestn ik ó w  k o n k u rsu szo p en o w ­
sk ieg o .

— PIEKARY. (Zapomnieli o dziec­
k u ). —  W e w si P iek a ry  p o w . rad o m ­
szczań sk ieg o , w zag ro dz ie A n to n ieg o  

P ies ik a z n ieu sta lo n y ch  d o itąd p rzy ­
czy n w y b u ch ł ro zsze rza jący s ię z  
g w  a łto w n ą szy b k o śc ią  p o żar. W  p an i­

ce zap o m n iian o o  4 -le in im  sy n k u  w łaś ­
c ic ie la zag ro d y . —  D zieck o sp ło n ęło  
ży w cem .

Pobór rekruta w roku 1937
W  d n iu 1 0 b m . o g ło szo n o  za rząd ze ­

n ie P rezy d en ta B P . o p o b o rze rek ru ta  
w !9 5 7 ro k u , k tó re p o stan aw  ia , że p o ­

b o ro w i. u zn an i za zd o ln y ch  d o  czy n n ej  
s łu żb y w o jsk o w e i. p o w inn i o trzy m ać  
w y szk o len ie w o jsk o w e w T g ran icach

k o n ty n g en tu u sta lon eg o  w  b u d żec ie na 
ro k 1 9 5 7 /3 8

W y k o n an ie za rząd zen ia p o ru czo n o  
m in istro w i sp raw ; w o jsk o w y ch  w  p o ro ­
zu m ien iu  z m in is trem  sp raw  w ew n ę trz ­
n y ch  . —



Mc. SI GŁOS4' Str. 6

to najpewniejsza lokata oszczędności,fedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
a w potrzebie źródło dogodnego kredytu

Komunalna Kasa Oszczędności
powiatu wąbrzeskiego

'fl

Przyjazd Mussoliniego do Libii *
T O B R O U K . K orespondent H avasa n iego guberna to r L ilb ii, m arsza łek

■ B al  bo , w raz ze sw ym  sz tabem . M usso ­
lin i dokonał przeg ląd  u kom pan ii m a ­
rynarzy . lo tn ików , karab in ierów ,  
asika  rów * oraz fo rm acji faszystow sk ich  
w łosk ich i tuby lczych . W szystk ie do ­
m y w F obrouk by ły  przyb rane flaga-!  
m i w łosk im i. P o kró tk im  posto ju M u- ’ 
sso lin i w ystartow ał do m iejscow ości i

donosi, iż M usso lin i przyby ł do T o-  
brouk  w  dn iu  12 bm . o  godz . 8 rano na  
pok ładz ie krążow n ika „P o la ‘\ T ow a ­
rzyszą m u: adm irał T avagnari, sek re ­
ta rz part  iii S tarace , m inksteir propa ­
gandy D ino A lfieri i m in iste r ko lon ii  
L essona . Z aw ija jącem u  do  portu krą ­
żow n ikow i „P o la“ tow arzyszy ły  w  szy  
ku bo jow ym  okrę ty „Z ara“ , „G orizia ’ 
i ..lium eG  S am olo ty , stac jonow ane w  
L ib ii, w yruszy ły na spo tkan ie M usso -  
łiin iego* , w chw ili, gdy oznajm iono , iż  
eskad ra zb liża się do portu . O kręt}  
-ło jące na redz ie , pow ita ły M usso Ii- 
iłiego strza łam i arm atn im i.

N a w ybrzeżu oczek iw ał M usso  li­

D
at

a |
M

ie
si

ąc

D
zi

eń Sw. Katolic. Słońce

w sehód gachód

15 M arca P . K lem ensa 5 .56 17 ,01

16 W A braham a 5  56 17 ,50

17 w Ś . Józefa 55 ,6 17 ,51

A m sead na gran icy  eg ip sk ie j w  od le j W/ŁBft.TLfEZJUO 
g lośc i 155 k lin , od I obrouk . P o w y  lą -
iłow an iu na tam tejszym  lo tn isku M u ­
sso lin i dokonał inaugu racji częśc i dro  
g i. k tó ra w ybudow ana będzie rów no -

po litam ii.

• P odziękow an ie- N a dożyw ian ie b iednych  

dziec i m iasta W ąbrzeźna ofia row ali p . W aligó ra  

10 c tr. karto fli- Z arząd  M iejsk i 30 c tr. buraków , 

za co sk łada serdeczne ,?B óg zap łać"

Z A  K O M IT E T ;

(— ) H - S igurska, skarbn . (— ) Jan N ałęcz , prezes

w ikariów ce P o om ów ien iu sp raw  w ew nętrzaycii  

zeb ran ie zakończono odśp iew an iem p ieśn i ko ­

śc ie lne j. —

• D o am ato rów  boksu . S ekcja bokserr- przy  

Z w iązku S trze leck im  w  W ąbrzeźn ie , pod  k ierów  

n ic tw em trenera p . A - M agudy , kom ple tu je i 

trenu je drużynę do spo tkan ia z ósem ką bokser­

ską „G ry fu** z T orun ia

T ren ing i -odbyw ają się regu larn ie w pon ie ­

dzia łk i, czw artk i i sobo ty od godz . 19 ,00 w  hali 

tren ingow ej przy pow szechnej szko le żeńsk ie j. 

P on iew aż spo tkan ie m a nastąp ić już w  n iedz ie lę  

dn ia 21 bm - należy  w ięc regu larn ie i in tensyw n i  

trenow ać.

S po tkanie z ,,G ryfem " będzie sp raw ozda ­

n iem do tychczasow ej pracy bokserów na po lu  

tego sz lachetnego spo rtu sam oobrony  

pro tek to rów  i za in teresow anych .

© P ow stańcy i W ojacy przy sto le  

P laców ka w ąbrzeska P ow stańców i 

ków O . K . V III odby ła  

bran ie w n iedz ie lę 7 bm

w obec

• Z ebran ie O piek i R odzic ie lsk ie j przy szko ­

le żeńsk ie j. W  dn iu 9 bm . odby ło się w alne ze ­

bran ie D elegatów K O R . przy szko le żeńsk ie j. 

N a porządku obrad postaw iono :

1) W spó łp raca dom u ze szko łą ,

2] Z w alczan ie żeb rac tw a w śród dzia tw y .

N a w stęp ie p . prezes K urzyńsk i przedstaw  ł 

zebranym now ą k ierow n iczkę szko ły p . M arię  

L irów nę. P o tem p . k ierow n iczka L irów na w y-

Żyd Jeruchem u siekł 
pędzącego pociągu

jk im Jeruchem  m iał także rozp raw ę o  
15 w ypadk i oszustw a.

P on iew aż Jeruchem  m a bogato za- r .  
pasaną kartę karną, S ąd skazał go na g łosą a przem ów ien ie o kon iecznośc i w spółp racy  

18 m iesięcy w ięzien ia , u tra tę praw  < ■- 
byw ate lsk ich na la t 5 . a po odsiedze ­
n iu w szystk ich w yroków  ( 
na 5 la t) um ieszczen ie w  zak ładz ie d la  
n iepop raw nych .

P onad to Jeruchem  będzie m iał roz ­
praw ę za usiłow aną ucieczkę oraz za  
oszustw o dokonane na szkodę żyda  

R ota z W ąbrzeźna , od k tó rego w yłu ­
dził pod  pozo rem  zakupu św iń 55 z ł.

P rzed - S ądem  G rodzk im  w G olub iu  
staną ł żyd  Herbert Jeruchem z Toruniu 
iskarżony o oszustw a dokonane w o-  

ko licy G olub ia (o czym  sw ego czasu  
lonosiliśm y).  S ąd  skaza ł Jeruchem a na  
is m iesięcy w ięzien ia .

W  czasie tran spo rtow an ia Jeruche ­
m a z C ho jn ic do G olub ia przez poste ­
runkow ego K alasa , je ruchem  w pobli­
żu Fordonu wyskoczył z pędzącego 
pociągu. Z a n im  w yskoczy ł post. K alas  
a ie zw ażając na n iebezp ieczeństw o i 
iszusta przychw ycił.

W  ( 'ho jn icach przed S ądem  G rodz-

d ie p ta 'A " .d 0 ,m u ze szko łą , oraz przedstaw iła w ogó ln ych  

■ . zarysach p lan te j w spó łp racy . N a p ierw szym

tp rzm ią( y  I l m iejscu staw ia p . k ierow n iczka kon ieczność  

zw alczan ia żeb rac tw a w śród dziec i < 

przy jśc ie im z pom ocą tak m ater a lną jak i m o ­

ra lną . —

P rzem ów ienie przy ię li liczn ie zeb ran i ro ­

dzice bardzo życz liw ie i of arow ali sw o ją w spó ł­

pracę nad w ychow an iem  m łodzieży -

• F erie w ielkanocne przed łużone o 1

obrad .

W oja-  

n iiesięczn i* ze-  

sa li D om u P ra-  

iga ił prezes p . S za ­

liń sk i, podając porządek obrad . P o odczy ta ­

n iu pro tokó łu z osrtatn iego w alnego zeb ran ia  

przez ]> .. G órnego , prezes p . S zaliń sk i w rę ­

czy ł cz łonkom drużyny ra tow n icze j odznak i-  

Z ko le i re feren t w ychow ania obyw atel­

sk iego p . L ew andow sk i Ju lian odczy ta ł ze ­

branym  dek la  rac ję ideow o - po lityczną pu ł­

kow nika K ica . R eferen t w yjaśn i! w ażn ie j­

sze m om en ty dek larac ji, zaznacza jąc , iż de ­

k larac ja pow sta ła z in ic ja tyw y N aczelnego  

, , , . W odza M arsza łka śm ig łego - R ydza . N aczel-

m ym  hasłem  dek laracji pu łkow n ika K oca jesi 

z jednoczen ie ca łego N arodu . D alej p . re fe ­

ren t w spom nia ł o w ydarzen iach w R osji S o ­

w ieck ie j i H iszpan ii, podnosząc m om en t, że  

R osja , gdzie rządzą kom un iśc i, przeżyw a  

straszną i w ielką tragedię . M iliony ludz i, k tó -  

vro tu w R osji, dziś  

N ie m a bow iem  n ie

A lematów wielkopostnych.

Kult Męki Pańskiej
wśród śnieżnych ^ór Bawarii

1 tego rocznych fe ry j w ielkanocnych w  szko łach o  

jeden dzień .

F erie w ielkanocne , k tó re♦ rozpocizną się , 

jak zazw yczaj w W ielką Ś rodę , dn ia 24 bm . 

skończą się w dn  u 31 bm . Z ajęc ia szkolne  

fe riach rozpoczną się dop iero 1 kw ie tn ia-

po

Już zu 5 lata odbędzie się wielkie widowisko pasyjne w Oberammergau.

Jak podał osta tn io  jeden z tygodni­
ków kato lick ich w  N iem czech , już w  
r. 1940 . a w ięc za 5 la ta zo rgan izow a ­
ne będą znow u w ielk ie przedstaw ie­
n ia pasy jne w  O beram m ergau , k tó re  

jak w iadom o —  odbyw ają się tam  
»d 300 lą t co dziesięć la t.

P rzedstaw ien ia pasy jne w te j m a- pochodzących jeszcze z X I w ieku . i osoby  
x | D aw nie j grano na w olnym  pow ie trzu , j 

obecn ie od r. 1950 w ybudow any jest 
o lb rzym i tea tr pod szk lanym  dachem , 
co um ożliw ia dosta teczny dop ływ  

św ia tła .

A kto rzy sk łada ją się z m iejsco ­
w ych obyw ate li. R olę C hrystu sa gra ł 
przez 3 dekady rzeźb iarz A nton i L ang , 
k tó ry jednak  w  r. 1930 okaza ł się za  
sta ry . W ziąć udzia ł w  grze jest w iel­
k im  zaszczy tem  ;tak , że naw et tw orzą  
się obozy , pragnące przefo rsow ać  
sw ych kandydatów . K andydaci już od  
roku zw yk le przygo tow u ją się do  
sw ych ró l. W  tym  ce lu przesta ją się  
go lić i strzve i każdy z n ich m usi za ­
puśc ić brodę , nosić d ług ie w łosy , gdyż  
w szelk ie peruk i, sz tuczne brody ,  
szm ink i itp . są zab ron ione . W ygląd  
ak to rów m usi odpow iadać czasom  
C hrystu sow ym .

te j w iosce baw arsk iej, liczącej oko ło  
1 .4Q 0 m ieszkańców , a po łożonej w  m a ­
low n icze j do lin ie a lpejsk iej —  dające  
od tw orzen ie m ęki C hrystu sa P ana , 
sta ły  się z czasem  d la gorliw ych  ch rze ­
ścijan tym  sam ym , czym  jest d la M a ­
hom etan p ie lgrzym ka do M ekk i. N ic  
leż dziw nego , że gdy osta tn i raz w  r. 
1950 odgryw ano tam życie i m ękę  
C hrystu sa, do O beram m ergau z jecha ­
ło się przesz ło 200 .000 ludz i z różnych  
stron św iata , d la k tó rych to gośc i u-  
rządzono 35 przedstaw ień g łów nych  
i k ilkanaśc ie dodatkow ych .

G eneza przedstaw ień w te j m iej-  
sew ości op iera się na ślubow an iu , z ło ­
żonym  w  r. 1634 przez m ieszkańców  
te j w iosk i, k tó rzy w podzięce za do ­
znaną łaskę O patrznośc i, podczas m o ­
row ej zarazy , postanow ili przedsta ­
w iać C ierp ien ia . Ś m ierć , a także  
Z m artw ychw stan ie

także  
Jezusa C hrystu -

Z czasem przedstaw ien ia te sta ły  
się przedm io tem  ogó lnego za jęc ia i za ­
in te resow an ia m iejscow ej ludności, 
k tó ra w szystk ie la ta w olne od przed ­
staw ień pośw ięca przygo tow an iom . —  
D ochody zaś z tych przedstaw ień  
sp raw iły , że O beram m ergau z m ałe j 
w ioski urosło już do rozm iarów m a ­
łego m iasteczka , posiada jącego now o ­
czesne ho te le , w ille , drog i asfa ltow e i 
ożyw iony  'ru ch tu ry styczny .

Z czasem  przedstaw ien ia

P rzedstaw ien ia te m ają charak ter  
czysto am ato rsk i, są jednak postaw io ­
ne na w ysok im poziom ie arty stycz ­
nym . Jedno przedstaw ien ie trw a pra ­
w ie ca ły dzień od 8 rano do 12 i od  
2 do 6 w ieczo rem . I ekst przedstaw ień
op iera się na kron ikach litu rg icznych . Z a op ils tw o przy trzym ano onegdaj 3  

pochodzących  jeszcze z X I w ieku .

• C horoby zakaźne . W  czasie od 7 do

' bm . zano tow ano w  W ąbrzeźn ie 3  w ypadk i śm ie?  

te lne gruź licy , a w  Jaw orzn 24 w ypadk i odry -

13

• W alny Z jazd delęga tów  z ca łego pow ia tu  

w ąbrzesk iego p laców ek P ow stańców i W ojaków  

O K . V III odby ł się w czora jsze j n iedz ie li w sa li 

ho te lu pod B iałym  O rłem “ . S zczegó łow e sp ra ­

w ozdan ie podam y w  następnym  num erze .

ustró j ten przek lina ją.

ty lko  co jeść , an i w co ubrać , a le n ie m a żad ­

nej m oralnośc i, k tó ra jest w życiu każdego  

narodu po trzebna .

S ą w ypadk i, bo o n ich już p isa liś ­

m y, że znan i p isarze sto jący na usługach bo l-  

szew izm u , w idząc naoczn ie bo lszew ick i  

„raj” , odżegnyw ują się od ustro ju , jak i pa ­

nu je w R osji.

P o zakończen iu przem ów ien ia p . re f. L e-  

j L andow sk iego zab rał g łos cz łonek p . K niaś, 

k tó ry podn iósł, że dużo m ów i się o R osji S o ­

w ieck iej, o b iedzie tam  panu jącej, a tym cza-  

sem n ie m ów im y n ic o naszym  kra ju , gdzie*  

ludz ie też praw  ie nago chodzą (? !) i n ie m ają

ZWŁOKI POLEGŁYCH NIEMCÓW

N a to n iesłychane w ystąp ien ie p . K nia-  

odpow iedzia ło w dość ostre j fo rm ie k il-  

cz lonków . P . W oln ik w yjaśn ił sp raw yi ku cz łonków . I’ . W oln ik w yjaśn ił sp raw y  
i gosp . państw a i stw ierdza , że to , co m ów i i p i-  

I s .ze się o R osji S ow ieck ., n ie jest żadnym  w y ­

m ysłem ty lko fak tem stw ierdzonym przez  

osoby , k tó re w - R osji pow ojennej by ły . P . 

M uńko ośw iadcza p . K niasiow i. że w idoczn ie  

n ie by l na w ojn ie bo lszew ick ie j i n ie w idzia ł  

co bo lszew icy rob ili inacze jby n ie p ló tł  

n iem ądrych słów .

• Z koncertu . T ow arzystw o Ś p iew u im . św  

C ecy lii urządziło w czora j w sa li ,,D w oru W ą ­

brzesk iego" koncert re lig ijny - N a koncert przy ­

by ła liczn ie pub liczność , k tó ra i tym  razem  się  

n ie zaw iod ła , a lbow iem  chó r odśp iew ał pod ba ­

tu tą p . E rnsta nadzw yczaj udatn ie k ilka p ię ­

knych p ieśn i kośc ie lnych . C hór —  jak m ożna  

zaobserw ow ać —  postępu je w ku ltu rze śp iew :.- j 

czej zaw sze nap rzód — co należy pow itać , , , . ..... n
„ , . ,  , L ew andow sk i, w yjaśn ia jąc , iz w R osji panu -

z uznan iem . Z ysk z koncertu chó r św - C ecyl i i 

przeznaczy ł na pom oc z im ow ą d la bezrobo tnych .

• Z K at. S tow arzyszen ia L udow ego- W  dn iu

14 bm . odby ło się p lenarne zeb ran ie K ato lick ie-

ją n iem oralne sto sunk i, re lig ię w yrzuca się  

n ie ty lko ze szkó ł, a le i z ogn isk a dom ow e ­

go . K om un izm  m a tam  podatny grun t, gdzie  

jest najw ięce j analfabe tów . Jest to i z R osją ,

go  T ow arzystw a L udow ego  pod  przew odn ic tw em  a także z H iszpan ią , gdzie jak w iadom o le je

się krew . W ojska rządow e sto jące pod w pły ­

w em kom un istów , palą kośc io ły i k lasz to ry , 

sk i, poczym  bardzo c ie ikaw y re fera t w ygłosiła m ordu ją księży , zakonn ików i ludność . T a-  

prezeska T C L - p . Ż ura lska pod ty tu łem  „o do- k ie S £ł to w yczyny bo lszew ick ich w ojsk rzą-  

bre j książce" . P re legen tka przedstaw iła zeb ra- N ow ych w H iszpan ii, 

nym korzyśc i z czy tan ia dobre j książk i, w spo-

pre izsa  p . K - C andra . P o zagajen iu  zeb ran ia , pro ­

tokó ł z osta tn iego  zeb rania , odczy ta ł p . J . Z ie liń ­

sk i, poczym  bardzo c iekaw y re fera t w ’

M ożeby p . K niaś. n ie w ierzący w to , co

m n  a ła także , że za czasów  zabo rczych książka op isu ją o w ydarzen iach w R osji i H iszpan ii, 

po lska by ła c-sto ją ducha narodow ego . R efera t prze jechał się do R osji?

W HISZPANII PRZYWOZI SIĘ DO ।  w rażen ie-

N astępn ie po  odczy tan iu nadesz łych  okó ln i-  

kó , w ybrano delega tów na z jazd okręgow y ka-  

to lick idh  S tow . L udow ych- N a delegatów  w ybra ­

no pp . R om anow sk iego  F ranciszka , G rabow skie-

KRAJU.

H A M B U R G . S ta tek „A jax“ . przy ­
w iózł osta tn io do H am burga zw łok i  
50 po leg łych  N iem ców , w alczących w  ' go Ju liana i K ędzio rsk iego A lo jzego . P onad to  

oddzia łach w ojskow ych W  H iszpan ii.  ; zarząd  podał do w iadom ości, że portre ty  śp - ks. 

C iała  po leg łych są  przyw ożone W  cyn pra ła ta P o łom sk iego i śp . proboszcza Z akry-  

kow ych  trum nach .  są już ukończone . P ortre ty um ieśc i się w

prez . p- Ż ura lsik ie j, sta rann ie opracow any , w yw o- i Z ko le i zab ra ł g los prezes p . 

ła lł w śród zg rom adzonych cz łonków zrozum ia łe om aw ia jąc z jazd delega tów —  

n iepod leg ło śc iow ych , jak i odby ł  

n iu w B iu rze H isto rycznym , 

przy O . K . V III, na k tó rym  to  

ru szano sp raw ę w ery fikacy j i 

pod leg ło śc i.

W  w olnych g łosach i w nioskach zab iera ­

li g łos pp .: żywnicki, Wolnik, Lewandowski 
Józef, Muńko i w ielu in . P oruszano sp raw y  

w ew nętrzne ko ła .

S zaliń sk i, 

organ izacy j  

się w T oru -  

u  tw orzonym  

z jeździć po-  

K rzvża N ie-
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Apelem do w spólnej, zgodnej współpra-1 
cy prezes p. Szaliński zakończył zebranie duje się, odebrany 
hasłem „Wolność"! duży obrus, ręcznie

> ścicielka zechce go odebrać na Posterunku Pj - 
lic ii w Wąbrzeźnie-

Na marginesie ostatniego zebrania, z u-j i •
bolewraniem stw ierdzamy, iż podczas oma-i • Kradzież owiec. W nocy z piątku na eo- 
wiania tak ważnej sprawy jak deklaracja hotę skradziono 2 owce na szkodę p. Klempa- 
pułk. Koca — siedzący z tyłu pewni „lepsi ‘ i na zamieszkałego na wybudowan u pod Nielub. 

panowie przeszkadzali rozmową. Na zebranie Jeszcze w sprawie papierosów „Popi-
— uważamy — nie przychodzi się, po to, by | 
urządzać drugie zebranie. Więcej, panowie tak­

tu i uwagi!

• Czyj obrus? Na posterunku policji znaj- W Ę G O R Z Y N .

podejrzanej osobie jeden ~ Zebranie założycielskie Kółka Rolni- 
haftowany. Prawow.ta wła- tzego Zg(xJnie z uchwałil Zarządu Towarzy­

stwa Rolniczego Powiatowego z dnia 23 lu­
tego br. zostało utworzone dnia " hm. Kółko! 
Rolnicze w Węgorz) nie. •*

Po zagajeniu zebrania przez p. Kwiat­
kowskiego przystąpiono do obszernego po­
rządku dziennego. Jako przewodniczący ze­
brania założycielskiego Kółka R ilniczego zo-

larnych**- — W sprawie papierosów „Popular- siał wybrany jednogłośnie p.

K Ą C I K  R A D I O W Y

W T O R E K , d n i a  1 6  m a r c a .

Warszawa. 6.30 Audycja poranna. U.3< 
\udycja dla szkól. 12.0" Popularna muzyk, 

polska w wyk. ork. dętej KPW 16,30 Franc 
Schubert: Wanderer Fantasie C'-Dur op. 
17,00 Dni pow szednie państwa Kowalskich. 
17,15 Muzyka chińska (płyty). 19.00 Dysku 
tujmy: Jedna czy wiele organizacyj młodzie 
ży. 19,20 Natalka

Kw iatkowski.'opera. 21,00 Walczyki 
Cele i zadania oraz zakres działania Kółku <ja muzyczna). 21.40 
Rolniczego obszernie wyjaśnił instruktor szkic literacki. 22,00

nych” informują nas, że niejedni kupcy nie 
dhcą prowadzić tych papierosów ’ albowiem ma-

Połtawka ukraińsk. 
panny Teodozji (aud\

• Z walnego zebrania Związku Rezerwistów 

Koło Wąbrzeźno. W czwartek, dnia 11 marca br 
o godz. 20-tej w świetlicy Demu Społecznego od­
było się walne zebranie Koła ZR-, które zagaił 
z powodu nieobecności prezesa p Wasilewskt, i 
podając następnie porządek obrad. Po odczy­
taniu protokółu z zebrania organizacyjnego 
przez sekretarza p. Wilkosza, ogólne sprawoz­
danie z działalności zarządu Koła, oraz ze Zjaz­
du Delgatów ZR , odbytego w dniu 21 lutego br. 
złożył komendant Wasilewski, który omówił ko­
lejno sprawy przysposobienia wojskowego, or­

ganizacyjne itd.

Następnie zabrał głos prezes pow. Z. R p. 
Wilamowski, który omówił sprawy, poruszone 
na Zjeździć Delegatów oraz nadmienił, że praca 
w roku ubiegłym nie szła tak, jak powinna, na 
co złożyło się także zdekompletowanie Zarządu 
Powiatowego przez wyjazd niektórych członków 
z Wąbrzeźna, tak że Zarząd Powiatowy nie mój, i

ło na nich jest zarobku. Uważamy, że i małym 
i zarobkiem trzeba się zadowolić — dziś nre są 
te czasy, kiedy na niejednym artykule dużo s ę członków, oraz wyboru zarządu, 

zarabiało! \ę skład zarządu weszli: jako prezes —

• Ostrożnie przed cyjankami. W ub. so- P; kaPilan Sturomski, jako wiceprezes - o.
. , , , । . . , ,. r-, » -j. i • Ligaj, jako sekretarz — p. Kwiatkowski, ja-
botę gdy lokatorka domu przy ukcy Chełmińskie) „ , , , , 2 ,

z ii  ko skarbnik — p. Boczek, delegatem do Rady
nr 6 p. Majewska wychodziła na korytarz, przy- i nr , , , , . .. „ .
, . _ , . t i i ł - j Pow. — p. Michałek. \v skład komisji Rewi-
byly 3 cyganki. Jedna z cyganek podbiegła o j  ...... , .. .

... . . , , . . , . . , zvjnej weszli: jako przewodniczący p. Lem-
p. M. i włożyła rękę do ,ej kieszeni, chcąc w • , . . . . _

, , , , , . kowski, p. Dudek i p. Rutkowski Antoni. Po
ten sposób dokonać kradzieży. Na wszczęty 
przez p. M. krzyk, cyganki ulotniły się

• Skowronki już przyleciały. Z powiatu 
nadchodzą wiadomości, że zwiastuny wiosny —  
skowronki już przyleciały- Więc będzie wnet

• Zjazd Rady Okręgowej Okręgu IV So­
kola dzielnicy Pomorskiej odbył saę wczoraj w 
Kowalewie — przy udziale licznych delegatów 

z Wąbrzeźna, tak że Zarząd Powiatowy nie mógł z Wąbrzeźna, Torunia, Podgórza, Chełmży i 
pracować normalnie i przez to współpraca z niż- Kowalewa oraz innych miejscowości. Szczegó- 

szymi ogniwami Z. R- traciła na spoistości —  
wyraża nadzieję, że w roku ubiegłym wszyscy 
członkowie będą dążyć do rozwoju koła przez | 
werbowanie nowych członków.

Z kolei przystąpiono do wyboru nowego Za­
rządu w skład którego weszli: pp- Wasilewski 
Józef — prezes; Rzeczewski Wincenty — wice­
prezes; Zieliński Józef — sekretarz i ref. op. sp.;

łowe sprawozdanie podamy w następnym nu­
merze.

• Kino „Słońce". — W poniedziałek, dnia 
15 bm premiera wielkiego filmu egzotycznego 
filmu: „SZANGHAJ”.

Akcja tego przebojowego filmu toczy się na 
tle przepięknego środowiska egzotycznego. Bo­
gata wystawa Wspaniałe kostiumy. Zabawy w 

Jeziorowski Edward — skarbnik; Noryśkiewicz ’ pełnych intrygujących tajemniciością lokalach 
Edmund — rei oświatowy; Rasielewski J. — | wschodu. Trapująca niebanalna treść i wartkie 

członek Zarządu. tempo składają scę na imponującą całość.

Do kom sjd. rewizyjnej wybrano pp. Wilkosza J A W O R Z E

Józefa Lewadowskiego Jana i Falkowskiego Ł-

Po omówieniu wewmętrznych spraw koła i 

wolnych głosach — zebranie zakończono.

Koncert zespołu śpiew .
rolny p. Ewertowski. Po wyjaśnieniu tym ...Motet i Madrygał" i ork. Radiofonii Szwaj- 
przystąpiono do podpisania deklaracji, spisu carskiej (transm. z Lozanny). 22.30 Muzyka 

z kawiarni ..Cafe-Club" w Warszawie.
Toruń. 7,25 Parę informacyj. 7.30 Wileń- 

I ska ork. mandolinistów. 12,50 Pomorska ga 

zetka rolnicza. 13.00 Wszystkiego trochu 
— płyty. 15,15 Koncert reklamowy. 15.35 Ż\- 
cie kulturalne Pomorza. 15,40 Utwory for­
tepianowe. 16.00 Pierwszy polski okręt wojen 
ny (felieton). 18,10 Sport w miastach i mia­
steczkach (pogad. sport.) 18,20 Muzykadokonaniu wyboru, przewodniczący zebra­

nia założycielskiego oddał przewodnictwo 
nowo wybranemu prezesowi p. Sturomskie- 
mu, który dziękując członkom za zaufa­
nie apelował, ażeby obowiązki organizacyjne 
również i członkowie przyjęli na siebie i bez­
względnie wciągnęli wszystkich rolników do 
tut. Kółka.

P. Kwiatkowski wskazywał, że członko­
wie nowo założonego Kółka Rolniczego Wę­
gorzyn nie mogli brać poprzednio czynnego 
udziału w Kółku Rolniczym Orzechowo, 
gdyż zebrania odbywały się zwykle po na­
bożeństwie — co było niedogodne, 
wskazał, że Kółko Rolnicze
zoetało już założone poprzednio w roku 
zostało jednak przez władze zaborcze 
wiązane. Akta dawniejszego Kółka są 
cze w posiadaniu p. Kwiatkowskiego. W  
nych głosach zabierali głos wszyscy c
kowie. Odpowiedzi udzielał instruktor TRP. 
p. Ewertowski.

Po uchwaleniu oficjalnej nazwy Kółka, 
wyznaczeniu lokalu zebrań, godziny i nie­
dzieli, oraz zasięgu tegoż Kółka i wyczerpa­
niu porządku obrad zamknął p. kpt. Stu- 
romski zebranie Kółka Rolniczego słowami 
..Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus".

— BACZNOŚĆ CZŁONKOWIE TOW. RZE 
MIEŚLNIKÓW SAMODZIELNYCH. W piątek 

' dnia 19 marca 1937 roku w dniu św . Jozefa pa 
! trona rzemiosła o godz 7 rano odprawa saę u- 

: roczysta msza święta przed ołtarzem św- Józefa 
w kościele parafialnym, na którą wszystkien 
członków uprzejmie zaprasza ZARZAI’

Również 
Węgorzynie 

1908., 
roz- 

jesz- 
wol-

 Kradzież kur. Onegdaj skradziono 13 kur 
na szkodę p- Kowalskiego. Policja jest na tro- 

i p:e złodziei

D r u k . : Z a k ł a d y  G r a f i c z n e B . S z c z u k i W ą b r z e Ż B O - P o o '  

W y d a w c a : B o l e s ła w  S z c z u k a . —  R e d a k t o r  o d p o w i e d z  

B o l e s ł a w  S z c z u k a  W ą b r z e ź n o  P o m . , u l . M i c k i e w i c z a  1 .

Numer akt Km. 1379/35.
O B W I E S Z C Z E N I E  O  L I C Y T A C J I  R U C H O M O Ś C I

Komornik Sądu Grodzkiego w Wąbrzeźnii 
Jan Główczewski. mający kancelarię w Wąbr/t 
źnie ul. Żwirki i Wigury nr 12, na podstawie art. 
602 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości. /< 
dnia 18 marca 1937 r. o godz. 10 w Zaskoczu po­
wiat wąbrzeski odbędzie się 1-sza licytacja ru­
chomości, należących do p. Barbary Taczanow- 
skiej, składających się z 1 radioodbiornika kom­
pletnego 3 lamp., 1 zegara stojącego, 1 Instra du­
żego z podstawką, oszacowanych na łączną sumę, 
zł 700,— . Ruchomości można oglądać w dniu li­
cytacji w miejscu i czasie wyżej ozmaczonym.

Wąbrzeźno, dnia 13 marca 1937 t .
(— ) Główczewski, Komornik

------------------------------------ -------------------------—---------------------------------------------------
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W  d n i u  1 7  b m . w  s a l i h o t e l u  „ D w ó r  W ą b r z e s k i ”  o  g o d z .  2 0  u r z ą d z a  p r z e d s t a w i e n i e  

INTRYGA I MIŁOŚĆ 
DRAMAT SCHILLERA

- - - - - - - —  —  P r z e d s p r z e d a ż  b i l e t ó w  w  k s i ę g a r n i  p . W o j t e c k i e j —  —  - - - - - - - -

N O W Y  S K Ł A D  K A P E L U S Z Y  
w  W ą b r z e ź n i e  Marsz. Piłsudskiego 7 

Z dniem 17 marca rb. o t w i e r s m  dobrze 
zaopatrzony w najnowsze fasony 

skład kapeluszy damskich
UWAGA posiadam zawsze na składzie welony 
ślubne, kapelusze żałobne i wszelkie inne 
przybory.

B . G e r l a c h ó w n a

Szan, Obywatelstwo m. Wąbrzeźna i okolicy zawiadamiam 
iż z  d n i e m  1 5  m a r c a  b r . o t w o r z y ł a m

Piec 
do łazienki

w dobrym stanie, sprzedani tanio 

Zgłoszenia do ekspedycji „Głosu“

K I N O  
d ź w i ę k o w e  

SŁOŃCE

w domu p. M. Kruczkowskiej 

RYNEK 28 

skład towarów krótkich
S3 bławatów

Jako długoletnia pracowniczka firmy A. Grajkowski, starać 
się będę Szan, Klientelę zadowolić sumienną i fachową obsługą.

Proszę o łaskawe poparcie kreślę się

G o r z e l n i a  W a ł y c z  
kupuje

z m a r z ł e  k a r t o f l e

Zgłoszenia w kancelarii 
majątku — tel. 67

W r ó ż k a
stawia karty nieomylnie w 
małżeństwie — daje dobre 
porady i jak zdobyć miłość 
pożądanej osoby.

K o l o n i e  1 9  
pod Czystochleb

M i e s z k a n i e
2 pokoje z kuchnią od 1 4 
br. do wynajęcia
u l .  B r  P i e r a c k i e g o  1 5 b

Dziś i jutro o godz. 8,15 i o 5 po poł. dla dzieci 25 gr.
Subtelny romans białej kobiety z półkrwi Chińczykitm p. t.

Świetna era C h a r l e s a  B o y e r a  i  L o r e t t y  Y o u n g  
oto walory tego wielkiego dramatu egzotycznego —  

Nowy tygodnik PATA

Następny film

„ N i e  z a p o m n i j  o  m n i e w

Książnica Kopemikańska 
w Toruniu

P o k ó j  u i n e b l .
z utrzymaniem do wynajęcia 
tamże obiady

Zgł. do adm. „Głosu”

O g ł o s z e n i a
umieszczane

w  G ł o s i e  
P o m o r z a

przynoszą

p o ż ą d a n y  
s k u t e k !

O s t r z e ż e n i e
Nabywców i pośredników 
ostrzegam przed kupowa­
niem od J a n a  G a j e w ­

s k i e g o  lub żony jego — 
A n n y G a j e w s k i e j go­
spodarstwa rolnego w Ło­
patkach nr hipoteczny 36 
około 75 mórg, gdyż prawo 
do przewłaszczenia gospo­
darstwa zostało sądownie 
zajęte dla mnie i dzieci

M a r i a  L i s i ń s k a  
Łopatki

T o w . U b e z p i e c z e ń  
posznku’e 

zdolnego zastępcę 
na miasto Wąbrzeźno 
i powiat.

Reflektuje się tylko aa 
ustosunkowane osoby.

Oferty uprasza się składać 
wT admin. „Głosu“

P a n i e n k a
szuka nauki ekspedientki 
rzeźnictwa
R y s z k o w s k a  Wąbraeżnfc 

Pierackiego 10

O s t r z e ż e n i e
Podaje się do publicznej 
wiadomości, że z dniem 
dzisiejszym na terenach 
dóbr i lasów ordynacji o- 
stromecko w e W r o n i u  
sieje się t r u c iz n ę  celem 
tępienia wron.
W r o n i e  dn. 13 III 1937 r.

Z a r z ą d  l e ś n y  W r o n i e

Potrzebny

u c z e ń  k o w a l s k i
Zgł. B e y g e r  Piątkowo 

pow. Wąbrzeźno

S a m o c h ó d
ciężarowy marki

Cheywrolet na sprzedaż

Żwirki i Wigury 12


